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Młodzi naukowcy z Moskiewskie- 
go Instytutu Lotnictwa opracowali 
nowe urządzenie, które powinno po- 
móc w normalnym poruszaniu się 
ludziom, którzy utracili wzrok. Jest 
to swego rodzaju elektroniczny 
przewodnik. W nowym urządzeniu 
mieści się odbiornik i przekaźnik 
pracujący z zastosowaniem promie- 
ni podczerwonych. Samo urządzenie 
wysyła i odbiera promienie cieplne, 
które są analizowane przez mikro- 
procesor, określający jednocześnie 
odległość od przeszkody. Po niewiel- 
kim treningu „język” urządzenia sta- 
je się zrozumiały dla każdego. Poja- 
wiające się na drodze przeszkody są 
sygnalizowane dźwiękiem, słyszal- 
nym w słuchawkach. Za pomocą te- 
go urządzenia można wykrywać 
przeszkody tylko w odległości do 5 
metrów. Wystarczy to jednak, do 
normalnego poruszania się po uli- 
cach. 


GAZETA 


Na pożółkłych 
fotografiach, 
w starych nutach 


CAŁA 
HISTORIA 


(inf. wł.) Orkiestra dęta z Dobronia 
istnieje 85 lat. Grali i grają w niej dzia- 
dowie, ojcowie, wnuki. Kiedy powstawa 
ła w 1902 roku, Polska nie odzyskała je- 
szcze niepodległości. 

Początki były nader skromne — ze 
spół liczył tylko 12 osób. Dziś grają w 
niej 32 osoby (w tym 2 kobiety, na fle 
tach). Zawsze byli samowystarczalni — 
utrzymywali się z własnych składek, a 
nowo przyjęci sami opłacali naukę gry 
na instrumentach. Często zdarzało się. 
że uczeń znał nuty, zanim jeszcze na- 
uczył się czytać i pisać... 

Dziś orkiestra z Dobronia zdobywa 
laury na licznych konkursach, przeglą- 
dach i festiwalach. Nadal na zasadach 
amatorstwa — nie otrzymuje żadnych 
honoraribw za występy. 

A dzięki jej tak długiemu istnieniu — 
w Dobroniu zakorzeniła się na dobre 
pasja muzykowania i pielęgnowania ro- 
dzinnego folkloru, przekazywana z po- 
kolenia na pokolenie. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. |. Łopuszyński 


Dziadek pana Czesława — Wojciech zakładał 
w 1902 roku orkiestrę. Po nim prowadził ją oj- 
ciec — Piotr i jego brat — Lucjan. Dziś w or- 
kiestrze dętej gra trzech Kabzów: pan Czes- 
ław (na zdjęciu — gra na tenorze, instrumen- 
cie, który ma już 30 lat) oraz dwaj jego syno- 
wie — Sylwek i Tomek. Ród Kabzów znany 
jest w Dobroniu 


LISTA 
GIER-PRZEBOJÓW! 


NASTOLATKOW 


HARCERSKA 
KONNA! 
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Liderzy szkolnego boiska 


Czuję, że ma niezle przyspie- 
szenie, bo jak ostro ruszam, to aż 
mnie w fotel wgniata. Chętnie bym 
się pościgał z fabrycznymi gokartami 


0 KONSTRUKTORZE Z CZERNIEJE- (Inf. wł.) Agnieszce Rejmak ina zdjęciu 
WA CZYTAJ NA STR. 3 W KLUBIE MI- koleżanki zazdroszczą urody, ale i sporto: 
LOŚNIKÓW J. VERNE'A wego talentu. Uczennica Vlla Szkoły Pod 

stawowej nr 4 w Świdniku jest czołową lek- 


Fot. Justyn Opara 
mop koatletką, także reprezentuje szkołę w piłce 


ręcznej i siatkówce 
pod okiem Zdzisława Stypińskiego. Jej atu- 
ty to szybkość 


Trenuje od IV klasy 


wytrzymałość i dobre przy- 
gotowanie ogólne. Dzięki temu ostatniemu 
osiąga niezłe wyniki zarówno w sprincie (re- 
kord życiowy na 60 m — 8,7 sek.), w bie- 
gach średnich (rekord życiowy na 600 m - 
2 min.), a także w rzutach. Jest rekordzistką 
szkoły w rzucie pileczką palantową — 54 
m, a również bardzo dobre rezultaty osiąga 
w rzucie trzykilogramową piłką, 
posyłając ją poza granicę 12 m 
Najcenniejszy wynik osiągnęła Agnieszka 


regularnie 


URODA PLUS TALENT 


ibieglym roku, startując w efiminacjach 


Ogólnopolsk Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
W finale woj 


pierwszą lokatę, natomiast w makroregionie 


dzkim zajęła indywidi 


była druga. a jej zespół uplasował się na 
trzecim miejscu. Brała także udział w prze 
lajowych zawodach w Świdniku. płasując 
się w czołówce (piąta lokata. W tym sezo- 
nie pragnie poprawić wszystkie rekordy ży 
ciowe i jeszcze lepiej wypaść w spartakia 
dowych bojach. Na stadionie jest bardzo 
ambitna, waleczna; poza boiskiem skromna 
miła, przez wszystkich lubiana. W szkoke 
należy do najlepszych uczennic. Edukację 
zamierza kontynuować w Liceum Ogólno- 
kształlcącym w Świdniku i. oczywiście dalej 
uprawiać sport. (ab) 

Fot. A. Baczyński 
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_KROK 
ZEŚĆDZIESIĄTY 
ÓSMY 


Szybkość 


Co zrobić, żeby nasz program był szyb- 
szy. Żeby szybciej obliczył, szybciej naryso- 
wał czy wreszcie szybciej znalazł potrzebną 
informację? „Oczywiście napisać program w 
asemblerze” (asembler to język wewnętrzny 
komputera) — tę odpowiedź usłyszę od 99 
ze 100 młodych programistów amatorów. A 
jest ona zła!!! Zakodowanie algorytmu w ję- 

"zyku wewnętrznym maszyny być może 
przyspieszy działanie komputera ale przy- 
śpieszenie to jest na ogół nieistotne z punk- 
tu widzenia całego problemu; 20-50 pro- 
cent szybciej w porównaniu do innych ję: 


zyków. Jeśli nie zmiana języka to co może , 


przyśpieszyć rozwiązanie „zadania? Zmiana 
sposobu rozwiązywania. | nad tym myślą 
najtęższe głowy. Nowe sposoby rozwiązania 
starych problemów mogą przyspieszyć dzia- 
łanie takiego programu czasem nawet kilka- 
set razy Tak było na przykład z oblicza- 

zo; Cd. na str. 2 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Mikroprocesor: ARM (Acorn RISC Machine). 
Częstotliwość zegara: 4 lub 8MH2. 

Pamięć RAM: 0.5 do 4 MB. 

Pamięć ROM: 512 KB. 

Monitor: kolorowy lub monochromatyczny. 


Tryby wyświetlania: 18 różnych trybów wyświetlania m.in. graficzny 640 x 256 i 
2, 4, 16 lub 256 kolorów, tekstowy: 132 x 32 znaki w 16 kolorach. Przy specjal: 
nym monitorze dodatkowe 3 tryby pracy — graficzny: 640 x 512 punktów i 16 
kolorów, tekstowy 80 x64 znaki i 16 kolorów. 


Sprzęgi (interface): R5432 75 — szeregowy, równoległy drukarki oraz myszki. 
Pamięć zewnętrzna: dyskietki 3.5 cala 1MB dodatkowo dysk stary 20MB. 
Przeznaczenie: komputer prolesjonalny. 

Oprogramowanie: w ROM: min. system operacyjny ARTHUR. interpreter 
BASICa; na dyskietkach programy graficzne, muzyczne, do nauki obsługi kompu* 
tera oraz narzędziowe. 

Uwagi: Nieduży i bardzo szybki „supermikrokomputer”, którego produkcję roz- 
poczęto w 1986 r. Jeśli komputer ten będzie miał dostatecznie bogate oprogra- 
mowanie, to będzie jednym z najlepszych (jeśli nie najlepszym) w swojej klasie. 
firma Acom zaprojektowała do tego komputera mikroprocesor typu RISC (skró- 
«ona lista rozkazów). 5 


_ARCHIMEDES 


Nasze sprawy 


Tak wiele 
zależy od nas 


Chciałam zwrócić uwagę na takie zapewnienia 
„moja rodzina będzie lepsza” lub „gdy ja założę ro- 
dzinę, na pewno będzie lepsza”. Dziwią mnie te Wa- 
sze słowa. Skąd wiecie, jaka będzie Wasza rodzina, 
jakie będziecie mieli dzieci (myślicie zapewne — ta: 
kie, na jakie je wychowamy — możliwe, ale to nie 
jest bardzo łatwe, jak będą się układały Wasze sto- 
sunki. Zastanówcie się! Przecież przyszłość nie leży w 
Waszych rękach całkowicie! 

Narzekacie na swoje rodziny, rodziców, rodzeń- 
stwo — rozumiem Was, bo sama nie jestem jedy- 
naczką. Ale może to Wy nie dajecie się wychować 
rodzicom i z Waszej przyczyny nie układają się spra- 
wy rodzinoe? Wprowadźcie w życie Waszego domu 
trochę więcej ciepla, uśmiechu. Ja wiem, że to wiel- 
kie słowa, ale musicie spróbować. Wiele możecie 
zdziałać sami. Prawie wszystko zależy od Waszego 
postępowania. 

Aśka z Villa 


Liczą się: 
z naszą opinią 


W swoim domu czuję się bezpiecznie, dobrze i 
miło. Od dawna uważam, że jest to prawdziwie ro- 
dzinny dom, a w nim mila i ciepła atmosfera. Lubię 
w nim przebywać. Moi rodzice są w stosunku do nas 
tolerancyjni, szanują nasze poglądy na życie, w jakiś 
sposób próbują zrozumieć naszą modę, muzykę czy 
też szalone plany i marzenia na przyszłość. Nie ma 
między nami tematów „nie do omówienia”. Każda 
sprawa czy dręcząca nas myśl staje się prosta i jasna 
po rozmowie z nimi. Stajemy się wtedy odrobinę 
mądrzejsi, bardziej doświadczeni niż przed chwilą. 
Traktują nasze sprawy i kłopoty z dużą powagą. Li- 
czą się z naszą opinią i zdaniem. Dlatego w naszym 
domu czujemy się kochani i potrzebni, mamy swoje 
określone miejsce i rolę do spełnienia. Nigdy też nie 
ma-w naszej rodzinie stanowczych zakazów, rozka- 
zów czy wymierzonych kar. Jeśli już coś zbroimy, to 
wystarczy rozmowa, kilka morałów, które — przyz- 
nam szczerze — są często przydatne na później. 

W domu najbliższą mi osobą jest mama. Najlepiej 
potrafi mnie zrozumieć, pocieszyć w trudnych chwi- 
lach. Tata też jest wspaniałym człowiekiem, ale ma- 
ma to zawsze mama. Oboje nie żałują nam czułości 
i troskliwości. 

Czy oznacza to więc, że jesteśmy idealną rodziną? 
Jak w każdym prawie domu i wśród nas zdarzają się 
nieporozumienia, konflikty, ale to szybko mija, znów 
nadchodzą dobre dni. W przyszłości pragnę naślado- 
wać rodziców, ale nie we wszystkim. Są rzeczy, a 
właściwie cechy, które po prostu nie podobają mi 
się. Przede wszystkim ta ciągła gonitwa za pienią- 
dzem, brak wyobraźni i fantazji. A przecież przydało- 
by się trochę mniej napięcia i nerwów. Swoim dzie- 
ciom nie chciałabym, oczywiście w przyszłości, żało- 
wać czułości. Bo to dla dziecka bardzo ważne. | w 
ogóle dom i rodzina to rzecz w życiu najmłodszych 
chyba najważniejsza. Są jeszcze koledzy, nauczycie- 
le, znajomi, ale nikt z nich nie zastąpi prawdziwej 
matki czy ojca. Dlatego też w rękach dorosłych 
znajauje się odpowiedzialność za przyszłość dziecka 
i jego szczęście. Od nich zależy, czy ten mały czło- 
wiek będzie mógł bawić się i cieszyć jak jego rówieś- 


doza 


K* 
R 


nicy. Bo dziecństwo to wiek najpiękniejszy i niestety 
niepowtarzalny, Potem nadchodzi dorosłość, a wraz 
2 nią ódpowiedziałność, obowiązek i samodzielność 

Zresztą dom nie jest potrzebny tylko nam, mło 
dym. Sami dorośhi lubią wiedzieć, że gdzieś tam ktoś 
na nich czeka, ktoś się martwi i ktoś wspomina. Dla: 
tego też każdy z nas powinien dbać 0 to, aby w je 
go domu wszystko było w porządku i aby powracało 
się do niego z radością 

Zdaję sobie sprawę, że są domy, % których nawet 
interwencja Wasza nie pomoże. To tam, gdzie rządzi 
alkohol i inne złe wpływy. Tym dzieciom pozostaje 
współczuć i na przyszłość wymyślić coś, co nie do 
puściłoby do takich tragedii rodzinnych, Może po: 
myślicie, że jestem bardzo obojętna na los tych dzie- 
a, twierdząc „pozostaje nam tylko współczuć”. Tak 
nie jest. Chodzi mi o to, że choćby całe społeczeń- 
stwo przyszło im z pomocą, to i tak te dzieci nie by- 
łyby szczęśliwe. Bo w nas młodych jest taki instynkt 
którego nie da się oszukać, choćby dorośli podsta- 
wiali nie wiem jakich ludzi, to i tak wiedzielibyśmy, 
że to nieprawdziwi rodzice, Życzę wszystkim, by 
udało im się zachować rodzinne ogniska domowe. 
No właśnie, bo rodzina to tak jak palące się ognisko. 
Póki ktoś pilnuje i dokłada do niego drewna — pali 
się, a jego płomień rośnie i pięknieje, lecz gdy zosta- 
wi się je na pastwę losu — ogień zgaśnie. Z pozosta: 
lego popiołu nie powstanie już nigdy tak piękny pło- 
mień, jaki był na początku. 


„Bobas” 


TATA I JA 


W naszym domu 
świeci słońce 


Mam młodszą o dwa lata siostrę, mamę i tatę. Sa- 
ma mam 15 lat. Wydaje mi się, że moja rodzina jest 
wspaniała. Najpierw napiszę o domowym „słonecz- 
ku”. Jest nim mama. Po prostu cudowna z niej przy- 
jaciółka. Jest jeszcze bardzo młoda i może dlatego 
umiemy się tak zrozumieć. Mnie urodziła, kiedy mia- 
ła niecałe 19 lat, a teraz moja kochana mamusia ma 
zaledwie 33 lata. Ja jestem dosyć wyrośnięta jak na 
swój wiek, a za to ona wcale, a wcale nie wygląda 
na swoje 33 lata, lecz na znacznie mniej. Często lu- 
dzie przypuszczają, że jesteśmy siostrami, a my wca- 
le nie próbujemy ich wyprowadzać z błędu, bo po 
pierwsze sprawia mi to przyjemność, a po drugie sa- 
ma mama się z tego cieszy, ma możliwość „odjęcia” 
sobie lat. Jest nam razem fantastycznie! Mówię wte- 
dy do mamy po imieniu (Aniu), To wielka radość, bo 
nie każdy traktuje swoją mamę jak koleżankę, Zresz- 
tą po imieniu mówię do mamy prawie zawsze. Nie 
robię tego wtedy, gdy przychodzą do nas znajomi, 
bo niektórzy krzywo patrzą. Mama lubi ubierać się 
nowocześnie i ze wstydem muszę przyznać, że cza- 
sem lepiej się zna na modzie niż ja. 


jest też bom: 


Mój tata, starszy od mamy o 6 lat, j Ki: 
togi przystojny niemalże jak luke ń tna: z 
go serialu „Jak zdobywana Dziki Zachóć Here aj 
chę starszy, Zawsze ma wspaniale poc 7: U Th 
jest wyrozumiały, a nim podejmie jakąś « a td 
pierw ją dokładnie rozważy. Wiem, że gcy ki ja 
kiś poważny problem, to tata zawsze zaradzi 
mogę powierzyć każdy problem Tak, to wlaśnie ta 

BĘ [ H »» Mama 
cie powierzam moje problemy, a nie mamie 
jest natomiast moją powiernicą od spraw sercowych 

Moi rodzice nie są wścibścy: nie czytają moich li 
stów, pamiętnika, choć wiedzą, że piszę Moglabym 
pamiętnik położyć na stole, a oni nawet by go nie 
dotknęli palcem. Mam do rodziców zaufanie i oni do 
mnie chyba też. Normalnie nie mogę przychodzić 
późno do domu, a dokladniej po zmroku, ale kiedy 
wyjątkowo naprawdę potrzebuję wrócić później, to 
muszę o tym poinformować rodziców i na pewno 
dostanę pozwolenie. I tak np. było, gdy do Warsza* 
wy przyjechał Thomas Anders (Modern Talking). 
Uwielbiam go, koniecznie więc chciałam iść na kon- 
cert. Oczywiście mama o tym wiedziała i kupiła dla 
mnie i dla siostry (która też jest fanką MT) po dwa 
bilety, abyśmy były na koncercie i w sobotę, i w nie- 
dzielę. Bądź co bądź koncert kończył się około 22.00. 
Cudowni rodzice, no nie? 

W ogóle u nas w domu nie wie się, co to jest 
wstyd. Normalnie rozmawiamy o sprawach inty< 
mnych, a nawet o seksie. | to nie tylko z mamą. Ja i 
siostra nie wstydzimy się rozmawiać także i z tatą. 
Moi rodzice uważają, że lepiej, jeśli' dowiemy się o 
pewnych sprawach od nich, niż od koleżanek i kole- 
gów w sposób wulgarny, nieprzyjemny i brutalny. 
Bardzo sobie cenię u rodziców, że umieli przełamy- 
wać swój wstyd i tak nas wychowywać. Takie roz- 
mowy nie są dla nas gorszące, bo to właśnie rodzice 
wytworzyli taką atmosferę, że nasza rodzina nie ma 
przed sobą tajemnic. 

Ja i siostra często kąpiemy się razem z mamą i nie 
czujemy wstydu, bo po prostu jest to dla nas natu- 
ralne. Kiedy byłyśmy małe, a mamusia musiała nas 
jeszcze myć, to było to oczywiste, że i ona się za- 
moczy (bo mamy prysznic). | lepiej, aby zamoczyła 
się ciało, a nie ubranie mamy. Tak więc myła nas, a 
przy okazji sama się kąpała. Nie czujemy też zmie- 
szania, gdy rodzice się pocałują lub przytulą. Czy to 
coś złego, gdy dzieci widzą, że ich rodzice się kocha- 
ją i potrzebują się nawzajem? Bo ja uważam, że to 
lepsze niż np. pijackie awantury i bicie (jak ma to 
miejsce, w niektórych domach). 

No, ale jeszcze nie wspomniałam o siostrze: Ur- 
szulce. Tak samo jak cała rodzina jest ona czuła, de- 
likatna, wrażliwa, ale zarazem jest i strasznym trzpio- 
tem. Prawie codziennie się bijemy (oczywiście nie za 
mocno; tak jak każde rodzeństwo nie jesteśmy anio- 
lami). Jednak potem śmiejemy się, że takie głupstwo 
jest przyczyną naszej niezgody i przypadamy do sie- 
bie z przeprosinami, ponieważ długo byśmy nie wy- 
trzymały gniewając się na siebie. Bardzo ją kocham. 
Urszulka jest młodsza (13 lat) i czasem szuka ser- 
decznego ciepła i u mnie. Ileż to razy, gdy było jej 
ciężko na sercu, lub nie było w pobliżu mamy aby 
się przytulić, Urszulka przybiegała do mnie, by poło- 
żyć mi głowę na kolanach i przez chwilę zapomnieć 
o kłopocie. Nic wtedy nie mówi, ja też. Nie pytam, 
co jej leży na sercu, bo gdyby chciała, to sama by 
powiedziała. Jeśli nie mówi, to znaczy, że nie chce. 
Glaszczę ją wtedy po głowie i czuję się w takich mo- 
mentach naprawdę starszą siostrą. Bardzo chciała- 


bym kiedyś, w przyszłości, stworzyć taką samą rodzi- * 


nę. Ale czy to mi się uda? Czy dam radę? 


Ewa 


tylko tro 


Tacie 


MPA | 


Nie jesteście bez winy,., 


Piszę do Redakcyjnej Poczty już po raz czwaj 
z nieukrywaną nadzieją, że może wreszcje odnaj. 
dę swój list na „niebieskim pasku”. Chcę wypowie. 
dzieć sią w sprawie listu z nr. 11 „Świata Mio. 
dych” — „Czy to właśnie ta Agnieszka?”, 

Po przeczytaniu tego listu zaczęłam SZczerzą 
współczuć, Agnieszce. Nia mogę sobie wyobrazię 
jak dziewczyny z VIII klasy rnogły napisać tak Kaz 
nadziejny i ośmieszający list. Napisałyście; „Cho. 
dzimy z Tobą 8 lat i zdążyłyśmy zauważyć, żę je- 
steś podlizusom”, Jak na 8 lat przebywania ze ż4 
bą w jednej klasie, to chyba za późno to zauważy. 
łyście I wydaje mi się, że jest za późno, żeby co. 
kolwiek zrobić, bo przecież to już połowa 8 kląsy, | 
kiedy Agnieszka wyjdzie ze szkoły podstawowej 
będzie miała do Was wielki żal o to, że nie próbo. 

wałyście ponownie nawiązać z nią kontaktu. Rów. 
_nocześnie poczuje wielką ulgę (i Wy chyba też), żę 
kończy się ta samotność, którą przeżywała przez 


| 


lajtrudniejszy jest pierwszy krok, jednak Wam 
jest 100 razy łatwiej go postawić niż jej, ponieważ 
Was jest więcej, a ona jedna; pierwsza do Was nie 
podejdzie, bo tworzycie większą siłę. Powinniście 
zapomnieć co było między Wami (ludzie wybaczają 
sobie większe krzywdy) tym bardziej, że Agnieszka 
nie chce rozstawać się z Wami w gniewie. Dowo- 
dem tego jest jej list. A swoją drogą, ja nie wierzę 
w to, że Wy się nie śmiejecie, kiedy jakiś „Słaby 
uczeń” palnie jakieś wielkie głupstwo. 

Czy to, że Agnieszka dobrze się uczy, jest lizu- 
sostwem? Chyba każdy uczeń ma prawo się cie- 
3: 6 z dobrej odpowiedzi. Jeżeli list Agnieszki jest 
istem oskarżającym, to jak można nazwać Wasz 
list? Może mi odpowiedzcie na to pytanie, bo ja nie 
znam na nie odpowiedzi. 

*Maria Magdalena (lat 16) 


s zybą, złamanym stolikiem itp. 

' w ławce, ogarnia mnie groza, że tak 
AJ łą szkołę klasie. Siedzę w - 
ie : może się zmieni i naprawd: 


niem liczb pierwszych i metodą Monte Car- 
lo. Wielkie zbiory z zapisanymi liczbami 
pierwszymi (liczba pierwsza to -taka, którą 
można podzielić tylko przez jeden lub przez 
nią samą) potrzebne są między innymi do 
symulowania przypadkowości — do ukła- 
dania funkcji generuj ,cych. liczby losowe. 
Na wielkich, bardzo szybkich superkompu- 
terach zbiory takie były obliczane czasami 
nawet kilka dni. Po wynalezieniu tej meto- 
dy i zastosowaniu jej do tego zadania oka- 
zalo się, że na zupełnie przeciętnym kom- 
puterze to samo zadanie udało się rozwią- 


Czy w twojej prak- 


roble-- 


asembler wcale nie jest konieczny, aby pro- 
gram „chodził” kilka razy szybciej. 
Zastanówmy się nad prostym zadaniem: 
rysowanie koła. Prawie każdy interpreter 
czy kompilator BASICa ma wbudowaną 
funkcję CIRCLE umożliwiającą po podaniu 
parametrów otrzymanie całkiem pięknego 
koła. jest to najwygodniejsze, ale nie za- 
wsze najwygodniejsze metody są najszyb- 
sze, Oczywiście klopot mają zwolennicy ję- 
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„kata © jeden stopień, to mielibyśmy do oh- 


zyka LOGO. Oni sami muszą napisać pro- 
cedurę rysującą okrąg. Przyjrzyjmy się jak 
to najczęściej jest realizowane. Jeśli urucho- 
misz taką procedurę zauważysz, że koło 
jest rysowane: kolejne kropki jedna obok 
drugiej ukazują się na ekranie. A czy moż- 
na coś innego wymyśleć. Tak! 

Popatrz na rysunek 1. 

Aby narysować okrąg musisz kolejno ob- 
liczyć dla kaźdego kąta a wartości współ- 
rzędnych (% y) punktu. Wzór na obliczenie 
takiej współrzędnej jest prosty: 

x=s1+ r%cos a 

y=s2+ r*sin a 

gdzie s1 i s2 to współrzędne środka kola, 
a r jego promień. Tych punktów jest badzo 
dużo, jeśli byśmy przyjęli przyrost wielkości 


liczenia 360 razy funkcje sinus i cosinus, A 
to kosztuje wiele czasu. ; 
(patrz rys. 2), 

Aby sobie ułatwić i skrócić 
mu umieścilem swoje koło w 
nu. Jeślibyś chciał rysować w dowolnym 
miejscu to musisz uwzględnić przy oblicza- 
niu współrzędnych xy. współrzędne środka 
ina rysunku oznaczone s1 | s2). Procedura 
PKT rysuje punkt o zadanych współrzęd- 
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Oto program: 


zapis progra- 
środku, ekra- 


nych. Podajemy je w postaci listy dwóch 
liczb. Ponieważ zapis [ir k COS:a:r % SIN 
sa] oznacza listę słów, a nie wartości przyp 
sanych tym zmiennym — należy zażądać, 
aby najpierw zostały wyliczone te wartości, 
a dopiero potem połączone w listę. Od 
wiedzialną za taką kolejność wykonania JE 
funkcja ZD — zdanie. Znaczenie zmien” 
nych takie jak na rysunku. p 
Czy naprawdę nie nie można przyśpie: 
szyć? Można! Spójrz na rysunek 3. 
Jeśli na zmianę będziesz rysował raz 
punkt na górnym półkolu, raz na dolnym, 
1o okaże się, że tylko 180 razy musisz wy 
wołać funkcje sinus i cosinus, a więc SWE 
razy mniej. Oto jak wygląda program Po 
wprowadzonej zmianie (patrz. rys. 4. f 
Przyśpieszyliśmy rysowanie kola dwa e 
zy, Czy można jeszcze bardziej przyśpie” 
szyć? Zastanów się sam. 


POTOMEK 
ELEKTRO- 
NICZNEJ 


„BALBINKI” 


Próbna jazda trójkołowca na rozleg- 
łym dziedzińcu zamku w Czerniejewie 
nie uszła uwagi stróżów prawa, cho- 
ciaż szum silnika był niezbyt głośny. 


— Czy nie orientuje się pan, co to 
za dziwny pojazd tak jeżdzi w kółko? — 
zapytał jednego z widzów, który obser- 
wował to wydarzenie, komendant miej- 
scowego posterunku MO. 


— Owszem, bo to moja konstrukcja 
— odpowiedział z nutką dumy w głosie 
Zbigniew Korniło. Milicjant był tak zdu- 
miony, że zamiast wypisania mandatu 
pospieszył z gratulacjami. Jedynym za- 
strzeżeniem był zakaz poruszania $ię 
elektrycznego samochodziku po dro- 
gach publicznych. Dalsze jazdy odby- 
wały się więc na zamkniętych dla nor- 
malnego ruchu osiedlowych uliczkach 
lub na boisku sportowym. 


NIEZAWODNA 
METODA _ 
PRÓB I BŁĘDÓW 


Pan Zbigniew Korniło, z zawodu 
elektryk, to prawdziwa „złota rączka”. 
Jakiej rzeczy dotknie, ta zaraz zalśni 


innowacyjnym blaskiem. Lampki na 
choince mrugają wolniej lub szybciej 
— jak kto sobie życzy. Stary kaloryfer 
po przeróbce przemienił się w nieosią- 
galny w sklepach kaloryfer olejowy. 
Przepalone świetlówki po zabiegu rea- 
nimacyjnym świecą jak nowe. A w piw- 
nicy-czeka na czarną godzinę mi- 
ni-elektrownia, zrobiona z wygrzebane- 
go na złomowisku akumulatora z samo- 
chodu ciężarowego. Można sobie spo- 
kojnie oglądać telewizję, bez obawy, że 
w połowie ciekawego programu nastąpi 
przerwa w dopływie prądu. 


Jednak największą wynalazczą przy- 
godą w jego życiu było zbudowanie 
elektrycznego pojazdu dla pięcioletnie- 
go syna. 


— Dla amatora prace konstrukcyjne 
są trudniejsze niż dla profesjonalisty, 
choćby z tego powodu, że każdy ele- 
ment pochodzi „z innej parafii”. Aku- 
mulator wymontowałem z „Trabanta'” 
Rama i kierownica to fragmenty roweru 
„Balbinka”. Koła służyły maszynie rol- 
niczej używanej do przewracania sia- 
na. Jako przełożenie do „skrzyni bie- 
gów” wykorzystałem dużą wiertarkę. 
Siedzenie powstało z  wyściełanego 
gąbką, metalowego taboretu. 


Zbigniew Korniło:,, Wynalazca musi kierować się w życiu maksymą, że nie ma rze- 


czy niemożliwych.. 


Organizacia Pionierilor din Socialista Republica Ro- 
mania utworzona została 30 kwietnia 1949 roku. Połą- 

- czono wtedy wszystkie grupy pionierskie działające na 
- terenie kraju, a utworzone jeszcze w czasie trwania 


_ wojny. 
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iersk 


Vick 


_Pionierami mogą zostać dzieci w wieku 7-15 lat, ale 
iektóre z nich już w przedszkolu przygotowują się do 
ej działalności jako Sokoły Ojczyz- 


1a: 


. 


rzedstaw 


ności. 


PIONIERSKA ORGANIZACJA 
SOCJALISTYCZNEJ 


najlepszy pionier, przodujący pionier, zasłużony pio- 
nier, jeśli wykażą się zdobyciem wiedzy czy umiejęt- 


Na strój rumuńskich pionierów -składa się biała ko- 
szula z naszytym na lewym rękawie emblematem, 
czerwona chusta z trójkolorowym obszyciem w bar- 
wach narodowych Rumunii oraz beret — biały noszo- - 
ny przez pionierów młodszych i granatowy — nakry- 
cie głowy starszych członków organizacji. 

Funkcyjni noszą też sznury: czerwony, żólty i niebie- 
"ski, w zależności od wykonywanych obowiązków. 

-_ Organizacja pionierska SRR jest członkiem CIMEA; 
bierze aktywny udział w organizowanych przez nią 
kże utrzymuje bliskie kontakty z 


Samochodzik konstruktora z Czerniejewa nie tylko wyglądem różni się od trady- 
cyjnego gokarta 


Próby działania wehikułu odbywały 
się metodą prób i błędów 


— Mechanizm jezdny nie może być 
„Na bakier” z podstawowymi parame- 
trami technicznymi. Najważniejsze jest 
połączenie ze sobą w całość głównych 
elementów. Szczegóły później nasuwa- 
ją się same. Wynalazca musi kierować 
się w życiu maksymą, że nie ma rzeczy 
niemożliwych. Trzeba uparcie szukać 
właściwej drogi do rozwiązania proble- 
mu. Czasem całymi tygodniami głowię 
się nad jakimś rozwiązaniem. Kombi- 
nuję, przymierzam — to za długie, to 
za krótkie. Tak nie wychodzi, tak nie 
pasuje. Czarna rozpacz. Nie można się 
jednak załamywać. Bo jak się napraw- 
dę nad czymś myśli, to sukces jest 
gwarantowany — mówi wynalazca z 
Czerniejewa. 


Po półrocznych przymiarkach pojazd 
był gotowy. Zgrabna sylwetka. Reflekto- 
ry. Tylne światła „stopu'”. Obsługa była 
dziecinnie prosta. Cały system kierowa- 
nia składał się z pedału „gazu”, ha- 
mulca i kierunkowskazu. Pojazd rozwi- 
jał średnią prędkość około 15 km/godz. 
Nic dziwnego, że gdy sześcioletni wó- 
wczas Rafałek Korniło dumny i blady 
zasiadł za kierownicą elektrycznego 
trójkołowca (asekurowany przez jadą- 
cego na rowerze tatę) wzbudzał niekła- 
many podziw kolegów i przechodniów. 


Elektryczna Balbinka” — której 
zdjęcie niestety gdzieś się w domu 
państwa Korniłów zawieruszyło — mia- 
ła kilka wersji. Ale żadna z nich nie za- 
dowalała konstruktora. 


CZERNIEJEWSKA 
FORMUŁA JEDEN 


— Wszystkie pojazdy elektryczne 
mają jeden podstawowy feler. Źródło 
energii stanowi co najmniej 3/4 ich wa- 


gi. Dlatego ich eksploatacja na dłuższą 
metę jest nieopłacalna, co spowodowa- 


REPUBLIKI 
RUMUNII 


ło, że zrezygnowałem z dalszych prób 
udoskonalenia .Balbinki” Wpadło mi 
do ręki czasopismo „Sam-zrobię”, 
gdzie znajdowały się plany techniczne 
gokarta. Zacząłem gromadzić różne 
części: ramę od przeznaczonego do ka- 
sacji gokarta, silnik od motoroweru 
Pegaz”, siedzenie i kierownicę od 
małego „Fiata”, reflektory od ciągnika 
„Ursus”, kierunkowskazy od „Żuka”, I 
zabrałem się do roboty — wspomina 
szczegóły swego ostatniego przedsię- 
wzięcia Zbigniew Korniło. 


Jak łatwo się domyśleć, plany kons- 
trukcyjne stanowiły tylko punkt wyjścia 
do poszukiwania własnych, oryginal- 
nych pomysłów. Dwuosobowa wersja 
samochodziku z silnikiem spalinowym, 
która powstała w nieużywanej przez 
mieszkańców bloku wózkarni, znacznie 
różniła się od opublikowanego w facho- 
wym piśmie pierwowzoru. Największe 
wrażenie robi zgrabna karoseria, zro- 
biona z 400-litrowej, plastikowej beczki 
na opryski rolnicze. 


— Jak mąż przeprowadzał próby sil- 
nika, to jakby tajfun przeleciał. Zaku- 
rzył, zrobił koleiny na drodze i już go 
nie było — opowiada z przejęciem 
Zdzisława Korniło. Nutka obawy w jej 
głosie jest zrozumiała, zważywszy, że 
za kierownicą „odrzutowca miał za- 
siadać jej dziewięcioletni obecnie syn. 
Jednak Rafał, zgodnie ze wskazówkami 
ojca — jeździ ostrożnie. Latem zamie- 
rza się wybrać na próbę szybkości do 
Poznania, gdzie znajduje się tor kartin- 
gowy z prawdziwego zdarzenia. 

— Czuję, że ma niezłe przyśpiesze- 
nie, bo jak ostro ruszam, to aż mnie w 
fotel wgniata. Chętnie bym się pościgał 
z fabrycznymi gokartami — Rafał jest 
tak zafascynowany samochodzikiem, że 
marzy mu się sława kierowcy formuły 
jeden. 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


EZM 


Wszyscy 
przeciw 
wszystkim 


13 kwietnia 1975 roku na „licach stoli- 
cy Libanu Bejrutu doszło do strzelani- 
ny. Autobus wiozący Palestyńczyków zo- 
stał ostrzelany przez bojówkę Falangi Li- 
bańskiej, prawicowej organizacji chrześci- 
jan. Zginęło 27 osób. Ten incydent dał 
początek straszliwej, nie dającej się już 
dziś ogarnąć wojnie domowej w tym ma- 
lym, dotychczas spokojnym i bezpiecz- 
nym kraju, zgodnie uznawanym za 

Szwajcarię Bliskiego Wschodu”. jest to 
wojna wszystkich przeciw wszystkim, woj- 
na, której nie ograniczają jakiekolwiek 
względy. Giną kobiety i dzieci, są porywa- 
ni obywatele innych państw, wybuchają 
sarnochody-pułapki, walczą mali chłopcy. 
Granice płoną. Swoje interesy rozgrywa 
tam Syria i Izrael, krzyżują się na tym 
krwawym szlaku intrygi wielkich tego 
świata. Końca — po 13 latach — nie wi- 
dać. Jest to jedna z najboleśniejszych ran 
naszego świata. Każda wojna jest bez 
sensu, ale ta — libańska — jej bezsens i 
okrucieństwo obnaża do końca 

Już mało kto orientuje się, o co właści 
wie toczy się ta wojna. Walczą porniędzy 
sobą nie tylko muzułmanie z chrześcija- 
nami, ale także poszczególne ugrupowa- 
nia polityczno-wojskowe. Nie ma żadnego 
autorytetu, zniszczono wszystkie symbole 
jedności państwa i narodu. 

Początkowo gazety pełne były szczegó- 
lawych relacji, telewizja pokazywała na- 
der chętnie dymy nad Bejrutem. Z cza- 
sem — spowszechniało. Informacje zeszły 
na dalszy plan, są drukowane drobną 
czcionką. 

Ludzie z dalekiego świata wzruszają ra- 
mionami: znowu ten Liban. A tam cały 
czas rozlegają się strzały. Nasze sumienie 
pozostaje jednak spokojne: przecież to 
daleko i w ogóle nie wiadomo, o co cho- 
dzi... 

Tragedia „perły Lewantu” (tak nazywali 
te okolice nasi pradziadkowie) stanowi 
jednak wyzwanie dla współczesnego świa- 
ta. Nie wzięła się przecież z niczego. 
Przeciwnie, powstała z nagromadzonego 
w tej stronie świata „materiału wybucho- 
wego”, składanego przez lata skrzętnie i z 
premedytacją. Konflikt libański łączyć bo- 
wiem trzeba ze słynną polityką mocarstw 
kolonialnych — „dziel i rządź” — polega- 
jącą na skłóceniu chrześcijan z muzułma- 
nami, Libańczyków z Palestyńczykami, Iz- 
rael z Arabami. Łączyć go trzeba z walką 
o wpływy w tym strategicznie ważnym 
miejscu na mapie, słowem z tym wszyst- 
kim, co sklada się na rzeczywistość nasze- 
go współczesnego świata. A że owa rze- 
czywistość ujawniła tak okrutne oblicze, 
ma taki wymiar.. Tym gorzej dla nas 
wszystkich, także dla tych, którzy że znie- 
chęceniem i znudzeniem przyjmują wia- 
domość, że znowu w Libanie... 
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Wbrew pozorom rybka przedstawiona na ilustracji jest karasiem. Wszystkie welony, 
teleskopy, Iwie główki, orandy, komety i wiele innych odmian tzw. złotych rybek są 
hodowlanymi formami azjatyckiego podgatunku wszystkim znanego karasia. W wielu 
krajach azjatyckich, a zwłaszcza w Chinach od wielu wieków zajmowano się hodowlą 
złotych rybek w przypałacowych sadzawkach i porcelanowych wazach magnatów. 
Stopniowo hodowla stała się bardziej dostępna dla wszystkich, a od czasów Ludwika 
XV znana jest również hodowcom europejskim..Otrzymano wiele różnorodnych form. 
Niektóre mają bardzo egzotyczne i poetyckie nazwy jak np. „czerwonousta oranda 
perłowa z rubinowymi oczami”. 

Złote rybki wymagają przestronnych akwariów z gruboziarnistym żwirem na dnie. 
Rośliny powinny być "mocne i odporne na częste skubanie przez ryby. Najlepsze są 
zwartki, strzałki i duże żabienice oraz niektóre nadwódki. Temperatura wody powinna 
wynosić od 17 do 25'C. Trzeba wiedzieć, że różne odmiany tych rybek mają odmien- 
ne wymagania. Niektóre są bardzo delikatne, inne natomiast mogą zimować nawet w 
stawie pod lodem. Jedną złotą rybkę można pielęgnować również w okrągłej wazie 
lub dużym słoju. Oczywiście jest to możliwe tylko wtedy, gdy rybki mają niewielkie 
rozmiary. 

Złote rybki zjadają chętnie wszystkie pokarmy stosowane w akwarystyce. Wymaga- 
ją sporego dodatku pokarmów pochodzenia roślinnego w postaci rzęsy, wolfii, wgłęb- 
ki lub płatków owsianych. Rozmnażanie złotych rybek wymaga dużych zbiorników ho- 
dowlanych, gdyż ich potomstwo jest bardzo liczne. Sukcesy w hodowli złotych rybek 
są możliwe tylko dzięki wytrwałości, cierpliwości i odpowiedniemu doborowi par ro- 
dzicielskich. z 

__ Złote rybki mają corocznie swoje konkursy i wystawy, na których są szczegółowo 
oceniane przez specjalnych sędziów. (AK) 
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Wy ZA 
B Krakowska Konna Drużyna Harcerska 
powstała w 1983 roku i od początku swego 
istnienia kultywuje tradycje polskiej jazdy 
konnej. A tradycje to piękne, gdyż wywodzą 
ce się z historii 8 Pułku Ulanów Księcia Józe- 
fa Poniatowskiego. Imię tego właśnie pułku 
nosi la szczególna krakowska drużyna har- 
cerska 

W ostatnią niedzielę zimy harcerze zapre- 
zentowali na krakowskich Błoniach pokaz 
wspaniałej jazdy konnej. Malownicze kosliu- 
my nawiązują do mundurów polskiej kawa- 
lerii, a błyszczące szable wykonane są na 
wzór tych używanych w Wojsku Polskim w 
latach 1920-21. Można było zobaczyć popis 
sprawności we władaniu szablą w konkuren- 
cji zwanej „cięciem łóz”, a także pokaz uży- 
cia lanc. Dziewczęla z drużyny zaprezento- 
wały natomiast malowniczego konnego kad- 
ryla. Efektowny pokaz został zakończony im- 
ponującą defiladą, po której chętni mogli je- 
szcze oglądnąć mundury, a nawef skorzystać 
z konnej przejażdżki. 

W tym samym dniu harcerze złożyli także 
kwiaty na grobach poległych ułanów 8 Pul- 
ku, oddając w ten sposób cześć swym wiel- 
kim poprzednikom o historii. 

Fot. Paweł Jaroszyński 


N a półkach księgarskich ukazała się nie- 
dawno „Humanistyczna encyklopedia 
sportu”. Jej autorem jest Wojciech Lipoński, 
znany przed laty sprinter, a obecnie pra- 
cownik naukowy Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu i zarazem ceniony 
działacz międzynarodowego ruchu olimpij- 
skiego. Ta niezwykle wartościowa pozycja 
różni się od wydawanych dotąd encyklope- 
dii sportowych; ma bardzo rozbudowany 
dział haseł poświęconych tradycjom histo- 
rycznym i kulturowym sportu, a także ob- 
szerny zestaw haseł zwiążanych z tradycja- 
mi artystycznymi, intelektualnymi i spólecz- 
nymi sportu. Autor w niezwykle przystępny 
sposób popularyzuje gry i dyscypliny mało. 
u nas znane, uprawiane przez inne narody 
oraz przypomina dawne sporty polskie. Kto 
dziś słyszał o takich grach jak meta, pierś- 
cieniówka, wolant, kwadrant... Wojciech Li- 
poński odsłania ich piękno i zalety. 7 


Warto także zwrócić uwagę na hasła 
osobowe. Uwzględniają one nie tylko słyn- 
nych zawodników — rekordzistów kraju, 
świata i olimpijczyków, ale również ludzi, 
którzy tworzyli wspaniale dzieła artystyczne 
związane ze sportem. 


Encyklopedia Wojciecha Lipońskiego w 
idealny sposób ukazuje humanistyczną war- 
"tość sportu, jego ścisły związek z innymi 
dziedzinami ludzkiego życia, z historią po- 
szczególnych narodów, ich tradycjami, wie- 


rzeniami ip. Stanowi więc doskonałe źródła 
poznania wielu spraw dotyczących całoksz- 
tatu dawnej i obecnej kultury fizycznej 
Warto, aby ta pozycja znalazła się w biblio 
teczce każdego miłośnika sportu. (zp) 


Wojciech Lipoński — „Humanistyczna 

encyklopedia sportu”, Wydawnictwo „Sport 

p i ka”, Warszawa 1987, s. 390, cena 
R c 


WOJCIECH 
LIPONSKI 


LISTA GIER-PRZEBOJÓW 


EDYCJA 


CZWARTA 


Fortuna, Magiczna Siódemka, Fokus — to zwycię- 
skie gry naszych plebiscytów na GRĘ ROKU w ostat- 
nich trzech latach. Teraz szukamy GRY ROKU 88. 
Ten zaszczytny tytuł przyznamy w grudniu, przed 
Gwiazdką. Przez cały rok będziemy prezentować w 
Liście Gier-Przebojów kandydatki do tego tytułu. 

Opisujemy najciekawsze gry — takie na piątkę” 
albo na „czwórkę”. Tylko czasami przedstawiamy 
buble (dziś też jest jeden), żeby Was ostrzec. 

Czekamy na Wasze recenzje gier, tych gier które 
macie i lubicie. Najlepsze opisy nowych gier wydru- 
kujemy. Dziś też zamieszczamy dwie recenzje napi- 
sane przez czytelników. Dziękujemy za współpracę, 
za listy i opisy gier: Grzegorzowi Łosickiemu (Mię- 
dzyrzec Podlaski), Jackowi Długiemu (Krotoszyn), 
Michałowi Jasikowi (Jarocin), Konradowi Godziszowi 
(Zdaniów), Przemysławowi Hałasowi (Gniewkowo), 
Markowi Lewkowiczowi (Wałbrzych), Piotrowi Poweli 
(Opalenica), Lidii Judyckiej (Suwałki), Krzysztofowi 
Kozieczko (Żary), Piotrowi Pastwie (Braciejowice), 
Tomaszowi Drzazgowskiemu (Przechlewo), Kacpro- 
wi Tomiakowi (Andrychów), Pawłowi Kozłowskiemu 
(Włodawa), Ireneuszowi Maksymiukowi (Wysokie), 
Arkadiuszowi Dwojakowi (Wrocław). 

JACEK CIESIELSKI 


PIŁKA NożNA 


W NOWYM WYDANIU 
trz 


GRA DLA 
I DOROSŁYCH 


MINI MECZ 


ocena: 2 wiek: od 7 lat 


Zdarza się, że wchodzę do sklepu i dostrzegam grę, na której 
widok robi mi się gorąco. Najchętniej wykupiłbym wszystkie eg- 
zemplarze. Nie, nie dlatego, że taka wspaniała a dlatego, żeby 
nikt z Was jej nie kupił. Bo jeśli kupi, to tylko straci pieniądze 
Zdarzają się takie gry buble. Ich producenci czyhają tylko, żeby 
wyciągnąć Wam z kieszeni parę stówek. 

Mini mecz jest takim właśnie bublem. Producent uznał, że jeśli 
wypuści grę o piłce nożnej, to wszyscy kupią. Niestety na tym 
skończyło się myślenie producenta. Reguły gry są bezmyślne, 
bzdurne, napisane byle jak na byle czym. 

Oto co o tym myślą członkowie Klubu Mądrych Gier: 

„Gra Mini-mecz oparta jest na prawdziwym meczu futbolowym 
tyle, że możliwości ruchowe pionków nie pozwalają na prowadze- 
nie ciekawych akcji. Poza tym reguły są niejasne, nie bardzo 
można je zrozumieć. 

Jeżeli chodzi o wykonanie to jedyną zaletą tej gry jest trwała 
plansza. Natomiast już opakowanie pozostawia wiele do życzenia. 
Także reguły napisane są na świstku papieru, bardzo małymi li- 
terkami, odbite na powielaczu, miejscami zupełnie nieczytelne. 

Krzysztof Eronowski, Marcin Kalinowski" 


zi 


ocena: 4 
wiek: od 10 lat 


KOSTKA 


Nie, to nie jest nowa kostka Fiubika. Jest wielka rodzina lamigłó 
wek, które polegają na tym, by z kilku czy kilkunastu klocków ułożyć 
szościan, kulę lub inną zgrabną bryłę czy figurą geometryczną, Oczy: 


wiście klock przemyślnie przygotowane. Mają różne 


ksztalty, na 

Lamigłówka ma najczęściej tylko jedno rozwiązanie. Choć z pozoru 
wydaje sią, że znalezienie tego rozwiązania to błahostka, bywa i tak 
że nie starcza jednego wieczoru, by poukładać wszystkie klocki „do 
kupy 

Czytałem ostatnio interesującą, zagraniczną książkę, której znacz- 
na część poświęcona była tylko takim właśnie łamigłówkom. Nie zda- 
wałem sobie sprawy ile rodzajów składanek wymyślono już na świe- 
cie 

Grę, którą widzicie na zdjęciu, kupiłem niedawno. Składa się z 12 
elementów. Można składać z nich figury o kształcie zbliżonym do 
sześcianu. Klocki są plastikowe, solidnie zrobione. wystarczająco du- 
że, by nie wypadały z rąk. Dobra zabawa! 


gł 
Gry żyją krótko. Na ogół, bo oczywiście zda 
rzają się gry — staruszki, liczące kilkaset a na 


szachy 


kilka ty 


ny przebój! Jednak najczęściej bywa tak 


scy lat. Ot, choćb 


a leży na półce sklepowej kilka miesięcy 


OCZKO 


czasami rok. | znika bez śladu i... bez żalu. Na 


Liście Gier- Przebojów pojawiło się przóz ponad 
trzy lata prawie 100 gier. Zaledwie około 20 z 
nich można kupić jeszcze w naszych sklepach. 
Tylko najlepsze potrafiły utrzymać się na rynku 
Będziemy czasami przypominali te gry, które 
były już na Liście, ale nadal są w sprzedaży 
nadal warte są Waszej uwagi 

Dziś: „Super Salon Gier 

Zapraszam do tego salonu. Czeka tu na 
Was: Puff, Gobang, Rakado, Szachhalma, Stos 
drewna, Ksantypa, Niebo i piekło, Połów kape- 
luszy, Owca i wilk, Celnik i przemytnik, Pirami 
da, Cicha Julka, Krowi ogon, Skok śmierci, Go- 
ły wróbel, Skąpa wesz i 
cztery inne znane i mniej znane gry. Szczegól 


jeszcze dwadzieścia 


nie warta uwagi jest zapomniana dziś gra, w 
którą bawili się przed wiekami królowie 
Tryktrak. 

Nazwa „Super Salon Gier” jest nieco na wy 
rost. Wydaje się obiecywać, że w pudełku znaj- 
dziemy także figurki szachowe, domino, bierki 
Nie ma ich. Cieszymy się jednak, że ktoś w na- 
szym kraju podjął się produkcji zestawu gier 
które są COŚ warte (bo nic nie wartych poja- 
wia się w naszych sklepach sporo! 

Uwaga krytyczna — instrukcja dołączona do 
Salonu, -tłumaczona z zagranicznego wydania, 
jest miejscami niezbyt jasna. 

Repr. M. Włodarski 


ocena: 


40 GIĘR OD LAT 6 DO 100... 

A WSRÓD NICH: TRIC-TRAC, BACKGAMMON, 
ANTYWARCABY, GOBANG, RAKADO, SZACH HALMA, 
STOS DREWNA, KSANTYPA, NIEBO IPIEKŁO;.. 


ocena: 4 
wiek: od 6 lat 


KÓŁKO I 
KRZYŻYK 


KÓŁKO I KRZYŻYK 


Nie wierzę, aby byli tacy, którzy nie znają żadnej gry. Przecież każdy potrafi grać choćby w „Kółko i 


krzyżyk”. To jest wspaniała gra. Tak, wiem, że istnieje murowany sposób, który zapewnia, że gracz rozpo- 
| | F <zynający partię nie może jej przegrać, ale trzeba ten sposób znać. Największym atutem tej gry jest jej 


prostota. 


przeciwnika. 


Wielu amatorów „Kółka i krzyżyka” łamało sobie głowę nad tym, jak z gry prostej zrobić trudną. I tak 
powstała gra na planszy o nieograniczonej powierzchni. Można umówić się, że wygra ten, kto ustawi w 
rzędzie nie trzy, lecz pięć swoich znaków. Taka wersja (z dodatkowymi, szczegółowymi regułami znana 
jest na świecie jako „Renju”. 
Pomysłów na „zmądrzenie” było naprawdę setki. Kilkanaście lat temu pojawiła się za granicą”gra pt. OX 
BLOCKS”. Polska wersja tej gry jest właśnie do kupienia w sklepach. 
| Plansza jest.tradycyjna: 3 x 3. Nie rysuje się znaków, lecz rzuca śpecjalnymi kostkami. Kostka ma na 
| dwóch ściankach krzyżyki, na dwóch kółka, a na pozostałych dwóch..dziury. Każdy z graczy (dwóch) wy- 
| biera swój znak: krzyżyk lub kółko, Zanim postawi znak na planszy musi rzucić kostką. Stawia ją następ- 
nie tak jak, „się wyrzuciła”. Jeśli wyrzucił stronę z dziurą, może zdjąć z planszy kostkę ze znakiem 


Wygra oczywiście ten, kto ustawi trzy swoje znaki w rzędzie. 
Gra jest interesująca, prosta, szybka. Wykonana została pomysłowo, plansza wydrukowana na spodzie 
pudełka. Grać w nią można absolutnie wszędzie — n szkolnej przerwie, w parku na ławce, w autobusie... 


Repr. M. Szymański 


FOOTBALL BUSINESS 


ocena: 4 wiek: od 12 lat 


Gra Football Business należy do, grupy. gier ekonomicz- 
_nych — sprzedaje się, kupuje, „robi pieniądze”. 

Gracze krążąc po planszy kupują kluby sportowe, firmy 
produkujące sprzęt sportowy. Gdy gracz jest w posiadaniu 


4pramkarz, obrona, pomoc, atak), a gdy w danym klubie ma 

'ż kompletną drużynę czyli 4 formacje, oddaje je do banku 
i nabywa stadion. Im więcej formacji w danym klubie, tym 
wyższa opłata za każdy postój. Ponadto w grze używa się 
dwóch zestawów „.szans”. Wygrywa ten, kto ma najwięcej 
pieniędzy, klubów itp., lub gdy pozostali gracze zbankrutu- 
ją. Przyznaję tej grze „czwórkę” ponieważ pomysł nie jest 
nowy (ale dobry!), plansza i pudełko z miękkiej tektury. Naz- 
wy niektórych klubów na „aktach własności'* trudne do od- 
czytania z powodu źle dobranej farby. 


Marcin Ślusarz, Bytom 
7 A Repr. M Szymański 


— 


wszystkich klubów w danym państwie może nabyć formację * 


Tych gier 
warto szukać 
w sklepach 


FOKUS — gra roku 87 TRANZYT 
MAGICZNA SIÓDEMKA MANEWRY MORSKIE 
— gra roku 86 BANKRUT © 
(7 FORTUNA — gra roku TARGI 
85 MASTER MIND 
GWIEZDNY KUPIEC COSMIC _ SUPERBUSI- 
BLOKADA NESS 
SUPERTAKTYK KARO 
EUROBUSINESS GRA W „L” 
GRAND PRIX 


D 


sycznej, statecznej elegancji. Ot, coś takiego, co — niezależ- 
nie od sezonowych przebojów — jest zawsze w dobrym to- 
nie. Cieszyła się przy tym zawsze opinią deseniu...młodzień- 
czego. Sięgały więc po pepitkę panie w wieku dojrzalszym 
wydać się młodszymi, chętnie ubierali w pepitkę swoje 
nastoletnie córki ci rodzice, którzy byli zdania, że „smarkatej 
najbardziej to przystoi”. Okropność, nie?! Dlatego też pepitka 
nigdy nie była przez dziewczyny specjalnie szanowana, a ra- 
czej — na odwrót, czemu trudno się w tej sytuacji dziwić 


aby 


cie to nie, ale myślę, że warto. Sytuacja się bowiem zmieniła. 
Pepitka stała się — na fali ciągle nam panującego nurtu czar- 
no-białęgo — deseniem, po który chętnie sięgają autorzy 
modnej konfekcji. Słusznie uważając, że jest ona znakomitym 
tworzywem dla naprawdę modnych kombinacji ciuchowych. 
Przecież ta klasyczna pepitka, to kratka czarno-biała przede 
wszystkim (granatowo-biała czy wiśniowo-biała to właściwie 
pepitkowy margines), a więc coś, co jak ulał do tego modne- 


Ewa Błaszczyk — warszawianka. Minęło już 10 lat od czasu, gdy ukoń- 
czyła PWST. Zdążyli ją poznać bywalcy teatrów, kabaretu pod Egidą, miłoś- 
nicy piosenki aktorskiej i oczywiście publiczność kinowa. Ale to właśnie 
rola w telewizyjnym serialu Stanisława Barei sprawiła, że zapamiętali ją i 
polubili wszyscy, a przede wszystkim młodzi widzowie. 


„ŚM” — Czy Pani wie, że Pani na- 
zwisko znalazło się w setkach uczniow 
skich zeszytów zatytułowanych „Złote 
Myśli”, jako najpopularniejszej obecnie 
wg nich polskiej aktorki?... że otrzymu- 
jemy listy, w których dziewczyny wyz- 
nają że w takim chłopaku jak Kasia 
mogłyby się zakochać? I co Pani na to? 

EB. — Jestem zaskoczona. Ani ja, ani 
koledzy z planu, ani nawet sam reżyser 
nie przypuszczaliśmy, że serial tak przy- 
padnie do gustu właśnie młodej publicz- 
ności. Ale chyba domyślam się dlaczego 
tak się stało, To był bardzo ciepły film 
— opowiadał o wielu absurdach nasze- 
go dnia powszedniego w sposób sympa 
tyczny i pogodny. Postacie Jacka i Kasi 
też takie były — ciepłe, sympatyczne 
Takimi staraliśmy się je pokazać. Dob: 


rze, że się nam to udalo 


I ja się nie dziwię. A jednak — proponuję Wam spojrzenie 
na nią w tej chwili łaskawszym okiem. Zresztą, jak nie chce- 


go nurtu pasuje. 


Robi się więc z pepitki spodnie, robi sukienki, ale przede 
wszystkim różnego rodzaju żakiety i całe kostiumiki złożone z 
żakietu i spódniczki lub z żakietu i spodni. Takie kostiumowe 
zestawy można nosić na sto różnych sposobów. W całości — 
raz z bluzką białą, raz z.czarną raz z białym „paskiem, raz z 
czarnym, raz z czarną torebką, raz z białą 
dzielnie, bo każda pepitkowa sztuka pasuje do wszystkich in- 
nych ciuchów białych lub czarnych. Albo do czerwonych, bo 
i to zestawienie kolorystycznie gra świetnie, a akcenty czer- 
wone zaczynają być w obecnym nurcie czarno-białym coraz 


częściej spotykane. 


W sumie — nie jest to nic nowego, pepitkę od wieków 
używano w takich właśnie zestawieniach. Nowe jest to, że na- 
brały one obecnie calkiem innego wymiaru, wymiaru ciucho- 
wej awangardy. O czym donoszę Wam z ogromną przyje- 
mnością |... satysfakcją, bo ja zawsze pepitkę lubiłam i wierzy- 


łam, że kiedyś nadejdzie czas jej triumfu. 


robniutka (o boku długości kilku milimetrów) krateczka, 
zwana pepitką, od wielu lat uchodziła za symbol kla 


ale również i od- 


Dziewczyna przebrana za chłopca 
to rola bardzo  charakterystyczna 
Utrzymać się w takiej konwencji przez 
15 godzin emisji serialu to chyba sztuka 
nie lada? 

— Tak, trochę się bałam, że.. zmę: 
Wydawałoby się nic 
włożyć spodnie, chodzić 


czę widzów 

prostszego — 
nonszalanckim krokiem, obniżyć głos 

Ale na dłuższą metę okazałoby się to 
prymitywnym grepsem, manierą nie do 
wytrzymania. Zrezygnowałam więc z te- 
go. Starałam się stworzyć postać nie na- 
rzucającą się. Tym bardziej, że w tym 
filmie były całe bukiety bardzo koloro- 
wych epizodów, pole do popisu dla 
prawdziwych komików. Postaci je wią 
żących, obserwatorów raczej niż uczest- 


RIUSZKA 


ników, nie było ser yrzerysowywać. A 
ilaczego Kasia su podobała? Bo to 
hyba, taka zwykła, mila dziewcz 

aradna, dzielna, ale w żadnym wypad 


Telewizja przedstawiła już Panią 
widzom w wydaniu prywatnym, w pro 
amie „Przystanek na żądanie”. To był 
przystanek autobusowy przed liceum 
Reja, Pani średnią szkołą. Kto tego nie 
zytał u 


oglądał, chętnie by pewno prze 
nas o tamtej Ewie 
Bylam zupełnie 


nastolatce 
zwyczajna, no 
może trochę za bardzo nieśmiała. Zadc 
klamować coś na akademii szkolnej 
nie, to było zupelnie niemożliwe. Go je: 
szcze? Niezbyt lubilam matematykę, do 
dziś śni mi się matura z tego przedmio 
tu, br.. Chciałam studiować psycholo: 
gię. To normalne, jak ma się problemy 
ze sobą, to lubi się zaglądać „do środ 
ka”. Ale przestraszyłam się. Przyczyny 
reakcje, skutki 


będę się stykać z tym na co dzien... Li- 


wyobrazilam sobie, że 


teratura też daje możliwość poznawania 


różnych charakterów, osobowości, a 
bez przykrych skutków. Czytałam więc» 
A od książek już prosta droga do dra- 
matu, teatru. 

To była pani pierwsza pasja? 

Oczywiście. że nie. Od 4 klasy 
szkoły podstawowej, na przykład, pły 
wałam. Najpierw normalnie. jak każdy 
chodziłam na pobliski basen. Jakis tre- 
ner wypatrzył, że lubię pływać szybciej 
od innych. Przeniósł mnie do grupy za 
wodhniczej. Bardzo mi się to podobało 
Byłam najmłodsza, a miałam nagle kole. 
gów na studiach. Imponowało mi to. 
Nie jeździłam już jak moi rówieśnicy na 
wakacje. z rodzicami, ale na obozy. To 
atrakcyjne — mieć sportową legityma- 
cję, jeżdzić na zawody, dostawać meda- 
le, stawać na pudle (tak zawodnicy na- 
zywają podium)... Skończyłam z pływa- 
niem dopiero w II klasie średniej szkoły. 
Przenieśli mnie wtedy do seniorów i wi- 
cemistrzyni Polski (tak, tak) juniorów w 
stylu grzebietowym znów znalazła się 
na końcu. To już nie były przelewki. Że- 
by do czegoś dojść — treningi dwa ra- 
zy dziennie i nie, tylko kopać wodę! Te- 


go nie chcialam. Oczywiście nie tak ła- 


walam now 
teresowania. Plywanie pozostało 


jej pamięci jako przygoda 


Odłegłym wspomnieniem jest już 
też okres nauki w Szkole Teatralnej 

Tak, ale bardzo miłym i inten 
nym. Wted lam pełnią 
między nami studentami aktorstwa 


działo. Żyliśm 


woimi sprawami. Przyjaźr 


Dużo 


erii, profesorami 
wzajemnie 
ismy się, spotykaliśmy wieczorami 
Wiem, że wiek: studencki i atmosfera 
uczelni jest nie do powtórzenia. Alc 
lamtą intensywność trzeba zamienić na 


nowe wartości. 


Jeszcze na studiach związała się 
Pani z teatrem, i to nie z jednym. Którą 
ze swoich ról wspomina Pani najlepiej? 
Przede wszystkim” grałam W Tea 
(rze Współczesnym, ale też w Małym. w 
Teatrze na Woli, w Ateneum. A szcze 
gólnie milo wspominam pracę w 
Operze Poznańskiej nad operą Kornela 
Honeggera* „Joanna d'Arc na stosie”. To 
bylo inne doświadczenie, inna publicz 
Ryś Peryt 
profe 


ność. Reżyserował kolega 
a grał ze mną Andrzej Łapicki 
sor ze Szkoły. 

— Czy dystans między nauczycielem 
a uczniem znika, gdy spotkają się jako 
równoprawni partnerzy na scenie? 

— Dystans to niezbyt dobre słowo. 
Od ludzi zależy jaki będzie ich wzaje- 
mny stosunek. Myślę, że są osoby mło- 
de bez względu na wiek i to odczuwa 
się już w szkole. Z kolei fakt, że jest się 
z kimś takim „po imieniu” wcale nie oz- 
nacza mniejszego szacunku wobec jego 
osiągnięć, umiejętności. Student tak wy- 
różniony czuł się-wyniesiony, ta „poufa- 
lość” dodawała mu skrzydeł 

— Wróćmy do dnia dzisiejszego. 
Kogo Pani zagrała po Kasi ze „Zmien- 
ników? 

— Najpierw — czeską arystokratkę 
w austriackim filmie. Potem, z przyje- 
mnością. jedną z bohaterek telewizyjne- 


Pożegnała się więc Pan ir 


wymi spodniami? 


ak 
w krótkim czasie po „Zmienni 
kach” zagrała Pani wiele, I to bardzo 
różnych ról. Teatralne właśnie Wal, 
l w „Umrzeć ze śmiechu” Jacka Jan 


czarskiego Emilię. Filmowe 


Hanussen rolę przyjaciółki Hitle 
ra, w „Crimen Elszkę Dekalo 
gu Annę, w Made In West Ger 
many iwę Kramer. Obecnie kończ 


Pani pracę w „Europejczyku” Wiesława 


Saniewsklego. To prawdziwa galeria 


koblecych typów. Lubi Pani zmienność? 


howuję ciepły stosunc I 


ie mojego ży 


wód 


Jeśli już jesteśmy przy różnorod 


ności zainteresowań... Doskonale Pani 


tańczy i śpiewa. Kiedy znów Panią usły 
szymy? 

Dawno nie robil za , 
zyką, a bardzo bym ) tyr 
ku nie miałam nawe 1 śpiewa 


M Wrocławiu na Pr dzie | 
Aktorskiej 


Chciałabym 
materiał muzyczny, może powsta 
tego recital... Na udział w 2 O 
la też chyba nie znajdę, niestety, cza 


A jakie piosenki P. 
odpowiadają? 
Po prostu lubię dobre piosenk 


ni najbardziej 


niekoniecznie dramatyczne. Ale lubię 
ą też 
» te 


gdy są dowcipne, pastiszowe. Mo) 
być refleksyjne, spokojne. Widzow 
lewizyjnego programu „Moje piosenki 
będą zresztą mogli sami ocenić. Zaśpie 
wałam ich tam siedem. 

— Na zakończenie czy mogłaby 
Pani opisać swój dzień, dzisiaj na przy- 
kład... 


— To akurat nie jest typowy dzień 
aktorki 
po kilka godzin dziennie, uczę się nie. 


Ostatnio bardzo intensywnie. 


mieckiego. Właśnie wróciłam z lekcji 
— ..więc najwyższy czas na odpo- 
czynek. Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała 
EWA BIELSKA 
Fot. Udo Schreiber 


TWP JEŚLI 
:[|Jż CHCESZ 


== —— WIEDZIEĆ 
WIĘCEJ 
NIŻ WIESZ, 
POMOŻE CI TWP 


iłuż to pamiętnikach i sztambu 
chach wpisywano sentencję: „Ucz 


się, ucz. bo nauka to potęgi klucz” lub po 
hcinie: „Vita sine littenis mors est” (życie 
bez nauki to śmieró, czy Vitae non 
scholae discendum est” (trzeba się uczyć 
dla życia, nie dla szkoły). Sztambuchy i 
pamiętniki wyszły z mody, ale ustawiczne 
kształcenie się weszło w życiel Kto bo 
wiem się nie uczy — ten się cofa, doty 
czy to przedstawicieli wszelkich zawodów 


i grup społecznych 


Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 


które w swoim znaku ma otwartą księgę: 
działa od 1950 r. jako kontynuator Towa 
rzystwa Uniwersytetów Robotniczych. Je- 


go zadaniem jest wszechstronne kształce- 
nie i oświata dorosłych. TWP skupia w 
swoim gronie ludzi, którzy wiedzą pragną 
się dzielić z innymi. Od ponad 30 lat ak- 
tywnym członkiem TWP jest na przykład 
prof. de hab. Aleksander Krawczuk, obec- 
ny minister kultury i sztuki. Od listopada 
ubiegłego roku minister Krawczuk jest 
prezesem TWP. 

Z prelegentami i wykładowcami Towa 
rzystwa Wiedzy Powszechnej stykają się 
łudzie w najodleglejszych regionach na- 
szego kraju. Tam, gdzie nie dociera kino 
ani teatr objazdowy — dotrze człowiek z 
odczytem czy wykładem. Jeśli prelegen- 
tem jest lekarz — przy okazji wypisze re- 
cepty, jeśli psycholog — udzieli porad 
skłopotanym rodzicom. Żywego słowa i 
bezpośredniego kontaktu z człowiekiem, 
który wie więcej — nic nie jest w stanie 
zastąpić. Dlatego tak ogromnie cenna jest 
wieloletnia działalność Towarzystwa Wie- 
dzy Powszechnej 

Każdego roku 45 tys. prelegentów TWP 
wygłasza ponad 184 tys. prelekcji i wykła- 
dów. Odbywają się one w klubach rolni- 
ka, w szkołach, internatach, a poświęcone 
są wszystkim gałęziom wiedzy, a także 
problemom życia społecznego, ochronie 
środowiska, historii itp. 

TWP od 6 lat jest członkiem liczącej 
114 państw Międzynarodowej Oświaty 
Dorosłych źwiązanej z UNESCO.- TWP 
uczy języków obcych: angielskiego, nie- 
mieckiego, francuskiego, włoskiego, hisz- 
pańskiego. W Łodzi zorganizowano też 
kurs języka japońskiego oraz — na proś- 
bę gminy żydowskiej — kurs języka ji- 
dysz. Od kilku tygodni w Warszawie TWP 
prowadzi naukę języka chińskiego. Zain- 
teresowanie nauką języków obcych jest 
olbrzymie! Na początku każdego roku 
szkolnego przed Pałacem Kultury i Nauki 
lttu się znajduje Zarząd Główny TWP) 
można obserwować długie kolejki pragną- 
<ych się zapisać na kurs, Niektórzy czeka- 
ja całą noc siedząc na przyniesionych ze 
sobą krzesłach! Kursy prowadzone przez 
TWP są znacznie tańsze niż gdzie indziej, 
natomiast reprezentują dobry poziom, po- 
rieważ języków uczą sprawdzeni i do- 
świadczeni specjaliści. 

Ważna i cenna inicjatywa TWP — Uni- 
wersytet Otwarty, który kształciłby ludzi 
zamieszkujących na wsi i w małych mia- 
steczkach ciągle jednak napotyka na po- 
ważne trudności 

Warto wiedzieć, że Towarzystwo Wie- 
dzy. Powszechnej wydaje trzy pisma: 
„Problemy”, „Horyzonty techniki” i „Wie- 
dza i Życie”. 

(ag) 


Dziś, 12 kwietnia, mija 27 lat od historycznego lotu Gagarina 
w przestrzeń pozazlemską. Nazwano Jurija Gagarina Kolum- 
bem Kosmosu, bo był on pierwszym, który poleciał I zobaczył 


| Ziemię stamtąd, z kosmosu, Ten dzień obchodzimy od tego 


czasu jako święto kosmonautykl. 

J. Gagarin miał 27 lat, gdy na 108 minut odorwal się od Zle- 
mi, by ją okrążyć n u „Wostok”, Mial 34 lata, gdy pożeg* 
nał Ziemię na zawsze — 20 lat tomu, 27 marca 1968 roku zgl- 


. Jego Imię na trwalo zaplnało sią 
„w dziejach rozwoju naszoj cywilizacji. 
'W dniu święt: kosmonautyki zapraszam na poklad zespolu 


Wyobraż sobie, że jesteś wytypowa- 
nym kandydatem do lotu kosmicznego. 
Zanim jednak zajmiesz miejsce w kabi- 
nie statku musisz przejść kilkumie- 
sięczny trening naziemny w Gwiezd- 
nym Miasteczku pod Moskwą. Składał 
się on będzie z intensywnych ćwiczeń 
fizycznych na przeróżnych urządze- 
niach, które wzmocnią twoje mięśnie i 
cały organizm. Łatwiej będziesz mógł 
później znieść przeciążenie działaiące 
tuż po starcie, a także w drodze pow- 
rotnej na Ziemię. Druga grupa zajęć 
dotyczyć będzie szczegółowego zapoz- 
nania się ze statkiem transportowym 
typu „Sojuz” oraz bazą orbitalną 
„Mir”, w której wkrótce będziesz prze 


Miejsce pracy i sterowania zespołem. 
w głębi widoczna okrągła śluza — 
przejście do statku pasażerskiego lub 
transportowego 


_—, „MJ JJ_R 
bywał i pracował. Są one wiernymi ko- 
piami rzeczywistych urządzeń. 


_ orbitalnego. 


Oczywiście, nie może również zabra- 
knąć zajęć o charakterze ogólnym, w 
szczególności dogłębnym poznaniu ca- 
łego programu badań naukowych, które 
będą przeprowadzone w kosmosie, w 
warunkach nieważkości 


Kiedy już to wszystko będziesz miał 
za sobą, nadejdzie moment startu. Naj- 
częściej odbywa się on z kosmodromu 
Bajkonur w Kazachstanie. Obok ciebie 
w tej samej załodze poleci jeszcze je- 
den kosmonauta. Sam start nie jest 
przyjemny, potężne przyspieszenie wci- 
ska człowieka w fotel, wyda ci się jak- 
byś był z ołowiu. Trwa to tak długo, jak 
długo działają silniki. Później, po wejś- 
ciu statku na orbitę zaczyna się długo- 
trwały okres nieważkości. Uczucie bra- 
ku ciążenia jest niezwykłe, choćby z te- 
go powodu, że nie znane nam na Zie- 
mi. Trzeba jednak przywyknąć do tego 
stanu, a jednocześnie umiejętnie bronić 
się przed jego szkodliwym wpływem na 
organizm. Dotyczy to głównie tych, któ- 
rzy zamierzają przebywać na orbicie 
dłuższy czas, czasami wiele miesięcy. 
Mięśnie nie pracując ulegają zanikowi, 
stąd konieczność codziennych trenin- 
gów. Właśnie w tym celu stacje orbital- 
ne, przedtem „Saluty”, a obecnie 
„Mir” wyposażone są w „ścieżki zdro- 
wia”, jak choćby słynne ruchome chod- 
niki. Mimo tych zabezpieczeń, po dłu- 
gotrwałym pobycie w kosmosie pierw- 
sze dni po powrocie na Ziemię są trud- 
ne. Trzeba od nowa uczyć się chodzić i 
w ogóle egzystować w warunkach 
ziemskiej grawitacji. 


No, ale wróćmy na pokład „Mira — 
stacji orbitalnej nowego typu, która 
funkcjonuje w kosmosie od 20 lutego 
1986 r. Zastąpiła ona swoją poprzed- 
niczkę, stację „Salut-7”. „Mir” ma 
kształt walca o długości 13 m i średnicy 
w najszerszym miejscu 4,2 m. Jest to 
duży obiekt o masie aż 21 ton! Stacja 
wyposażona jest w dwa samodzielne 
silniki główne oraz 32 silniczki pomoc- 


PREZES 


nicze uruchamiane podczas manewrów 
zbliżania zu statkami załogowymi lub 
transportowo-towarowymi. Jednorazo- 
wo na pokładzie „Mira” może przeby- 
wać 6 osób, chociaż w całym zespole 
orbitalnym, gdy do stacji przyłączone 
są inne statki — oczywiście odpowied- 
nio więcej. Właśnie, ile może być połą- 
czonych jednocześnie z „Mirem” stat- 
ków kosmicznych lub modułów nauko- 
wych? Aż 6! Do tej pory jeszcze nie wy- 
korzystano tych możliwości — jedno- 
cześnie do „Mira” przyłączono moduł 
„Kwant”, statek „Sojuz TM" oraz „Pro- 
gress”. Nie mniej zespół tylu urządzeń 
krążących wokół Ziemi musi wyglądać 
imponująco. 


Wyposażenie stacji „Mir” jest o nie- 
bo lepsze niż to było w przeszłości na 
pokładzie „„Salutów”. Kosmonauci dy- 
sponują oddzielnymi kabinami, co ma 
ogromne znaczenie psychologiczne. 
Jest też łazienka, a przede wszystkim 
stację wyposażono w urządzenia bada- 


A 

Tak wygląda z zewnątrz zespół orbital- 
ny „Mir” — „Sojuz” — „Progress” — 
„Kwant” 


wcze umożliwiające większy zakres ba- 
dań: biologicznych, botanicznych, meta- 
lurgicznych, medycznych itd., itp. Moż- 
na też prowadzić produkcję kryształów, 
superczystych pierwiastków oraz róż- 
nych kombinacji stopów niemożliwych 
do otrzymania w warunkach ziemskich. 
Są to wszystko próby wstępne, w cza- 
sie których zdobywa się cenne do- 
świadczenia. Celem ich jest jednak 
uruchomienie w przyszłości prawdzi- 
wych fabryk krążących po okołoziem- 
skich orbitach. Realizacja tych celów 
nie jest wcale taka odległa w czasie. 
Myślę, że Wy czytający dziś TOMIK, już 
będziecie mogli kupować materiały ze 
znakiem „Made in kosmos”. A może 
niektórzy z Was sami będą je produko- 
wać? 


Łazienka w kształcie cylindra, szczelnie zamknięta. Krople wody nie mogą wydo- 
stać się na zewnątrz, gdyż w warunkach nieważkości pływałyby w kabinie niczym 


kulki wodne 


— Bardzo interesująca historia, Karolu — odezwałem się Ranny posiłek zjedliśmy bardzo wcześnie, gdy jeszcze zo- 


nas. Inni na naszym miejscu mogliby was wysłać do krainy 


_ dziś nie znalazłem odpowiedzi... 

Na niebie wstawały czerwone 

pał jar. Pognaliśmy jak wat 
na szlak wiodący na 

_ obok jaru, w 


wiecznych łowów, jak to określają Indianie. Nie macie powodu 
do narzekań. Lecz jeśli znowu poczniecie wrzeszczeć, wsadzę 
wam kneble w buzie. Zrozumiano?” A 

Na pewno zrozumieli, bo żaden z nich nawet nie mruknął. 

„| — dodałem — jeśli napotkam patrol Konnej Policji, skie- 
ruję go tutaj, aby się wami zainteresował 

Nie odezwali się, lecz na ich twarzaci 
Głupi i tchórzliwi rabusie! Skąd tu p 
prerii zamiast uciekać z kradzionym złotem? N 


" 


zorze przedświtu, gdy opu- 
riaci. Należało przecież wró- 
. Ponieważ przebiegał tuż 
ali rabusie, na chwilkę podkrad- 


by spojrzeć w dół. Nasi jeńcy czynili niezdarne wysil- 
więzów. 


h wyczytałem strach. 
rzybyli? Czemu krążyli po 
a te pytania do 


pierwszy. — Nigdy mi o niej nie mówiłeś. 

— Prawda, jakoś nie złożyło się. | gdyby nie ten deszcz, 
pewnie i dzisiaj nie wspomniałbym o niej. No, pora spać. Jutro 
czeka nas wszystkich żmudna robota, jeśli oczywiście deszcz 
nie przestanie padać. » 

Uchyliłem drzwi wiodące na ganek. Ostatnie krople wody 
ściekały z dachu, pluszcząc w czarnych kałużach. Na niebie 
poczęły błyskać pierwsze gwiazdy. Po chwili nad szczytami 
białosrebrzysta tarcza księżyca. 
ię pogoda. Powinna nam ułatwić poszukiwa- 
nie tropów starego Granta.- 


WE MGLE - 

Doprawdy nie wiem, czy słusznie postąpiiśmy wyruszając 
aż w czwórkę (Karol, Maks, Frank i ja). Karol, jak wiadomo, 
był znakomitym tropicielem, Maks mógł się przydać, bo znał 
okoliczne lasy, lecz czy potrzebny był Frank? Weterynarz, letni 
myśliwy, na pewno niezły strzelec, lecz jednocześnie czło- 
wiek, któremu raczej obce były tropicielskie umiejętności. A 
teraz należało je posiadać w stopniu wyższym niż przeciętny. 
Wczorajsza ulewa stanowiła tego przyczynę. Nie tylko dlatego, 
że porozmywała wszelkie ślady, lecz utrudniała posuwanie się 

* poprzez bór, rozlewając na drodze głębokie kałuże i zamie- 
niając nieliczne ścieżki w bajora. Tylko w miejscach porosłych 
* mchem nie trzebą było ślizgać się w błotnistej mazi. 


4 3 


tamtejszych mieszkańców do przeszukiwania 


rze świtu błyskały za oknami. Cóż dziwnego, że w takiej sy- 
tuacji nawet zapowiedź pięknego dnia nie wywołała we mnie 
radości. Po prostu chciało mi się spać! Moi towarzysze byli te- 
go ranka dziwnie mrukliwi, zapewne z tego samego powodu. 
Sytuację ratowała jedynie Kitty wesoła jak ranny ptaszek wita- 
jący ćwierkaniem przebudzenie się dnia. 

Po posiłku ruszyliśmy w drogę. 3 

Przed opuszczeniem leśniczówki ogarnęły mnie wątpliwości, 
czy słusznie czynimy zostawiając na gospodarstwie samotną 
kobietę. Ostatecznie wydarzenia, a wśród nich tajemnicze zni- 
knięcie Stephena Granta, nakazywały przecież zwielokrotnie- 
nie ostrożności. Czy jeden z nas nie powinien zostać na straży 
leśniczówki? 

Powiedziałem o tym głośno, mając na myśli właśnie Franka 
Benneta. Weterynarz nadawał się bardziej do roli obrońcy bu- 
dynku (i Kitty) niż tropiciela śladów. Rzecz jasna, nie wymieni- 
łem jego imienia, lecz... Maksa. Sądziłem, że Frank Bennet 
sam zrezygnuje z udziału w naszej wyprawie. Lecz oto moja 
propozycja trafiła na ostry protest z najmniej spodziewanej 
strony. Zaprotestowała Kitty twierdząc, że dla odszukania teś- 
cia należy zmobilizować jak największą liczbę ludzi. Ona sa- 
ma, gdyby miała więcej czasu, również wzięłaby udział w po- 
szukiwaniach, .a nawet udałaby się do Norris, żeby skłonić 
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PO KILKU latach spotykają się dwaj artyści cyr- 
kowi. 

— Kiedy widziałem cię poprzednim razem — 
mówi jeden do drugiego — prowadziłeś cyrk 
pcheł, a teraz jesteś treserem słoni? 

— Cóż dziwnego, czas ucieka | wzrok już nie 
taki... 

. 

PANI MĄDRALOWA budzi bezskutecznie swoje- 
go syna, który tego dnia ma jechać na wycieczkę: 

— Wstawaj natychmiast! Za kilkanaście minut 
odjeżdża pociąg!!! 

— No to co?! — mruczy rozespany Mądrala — 
Przecież nie leżę na torach..l 
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Lecz zdjąć im więzy... to zbyt wielkie ryzyko. Mogli nas do- 
gnać na swych wierzchowcach i po prostu zastrzelić. 

A może zabrać strzelby? Uznałem to za zbyt wysoką karę. 
Samotny myśliwy bez broni ma zbyt małą szansę szczęśliwe- 
go powrotu z prerii. 

= „Jest złoto, Karolu! — radośnie poinformował mnie Ludwik 
— Chyba nie zginęła ani jedna grudka. Połowa należy do cie- 
bie". 

„Co powiedziałby na to twój kumpel?” 

(Wytłumaczę mu.” 


„Więcej o tym nie wspominaj. Tej zimy dorobiłem się na fu- 
terkach, nie potrzebuję twojego złota.” 

Chciał się ze mną spierać. Przerwałem mu w połowie zda- 
nia mówiąc, że nie mamy czasu na jałowe kłótnie. Dopiero 
wówczas ustąpił. 

„Co z nimi zrobimy?” — wskazał na obu leżących. 

Jeńcy uspokoili się i obserwowali nas pełni strachu. Ująłem 
Ludwika pod ramię i odprowadziłem na bok. Tam półgłosem 
odkryłem mu swe wątpliwości. 

„Zabierzmy im konie” — zaproponował. 3 

„Nie jestem koniokradem” — pokręciłem przecząco głową. 

„Więc co robić, Karolu? Broni nie chcesz zabrać, koni rów- 
nież. Przecież oni nas zastrzelą, nim ujdziemy sto kroków?” 

„To prawdopodobne. Do licha!” 

„Za twoje dobre serce możemy przypłacić życiem.” 

„Musimy jednak zaryzykować.” 

„Oszalałeś?” 

„Uspokój się. Ryzyko nie będzie wielkie.” 

„Ale...” 

„Zajmij się końmi'* — przerwałem mu. 

„Osiodłać?” 

„Nie. Wypędź je z parowu na prerię.”" 

„Aha — rozpromienił się — te draby zostaną zmuszone do 
wędrowania piechotą. Doskonale!" 

Kiepnął czworonogi po zadach. Ruszyły w górę jaru, wydo- 
stały się na prerię i po paru minutach znikły nam z oczu. 
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„Nie odbiegną daleko — powiedziałem. — Łatwo je będzie 
odnaleźć, ale ich właściciele stracą na poszukiwanie sporo 
czasu.” 

Oczywiście jeńcy natychmiast zauważyli przegnanie koni. 
Podnieśli wrzask niesamowity, wymyślając nam od łotrów, ra- 
busiów i drani. Gdy wreszcie umilkli powiedziałem: 

„Słuchajcie gagatki! Moglibyśmy wasze konie zabrać ra- 
zem z jukami i uprzężą, ale zlitowaliśmy się nad wami | nie 
będziemy. się mścić. Zwierzęta na pewno odnajdziecie. Broni 
również nie zabieramy. Powinniście docenić nasze dobre ser- 
ca.” 

Dostrzegłem, jak im oczy zabłysły. 

„Wiem, o czym teraz myślicie, ale nic z tego. Nieprędko bę- 
s mogli sięgnąć po swe pukawki. Pozostaniecie w wię- 
zach.” 

Znowu zaczęli przeklinać, z kolei uderzyli w lament, że zgi- 
ną z głodu, że ich rozszarpią zwierzęta, i tak dalej, i tak dalej. 
Kiedy wreszcie zmęczyli się jałową gadaniną i umilkli, 
oświadczyłem: 5 

„Rozluźnię wam więzy tak, że za jakieś trzy lub cztery go- 
dziny sami się od nich uwolnicie. Przecież nie wyglądacie na 
niedorajdów. Broń znajdziecie ukrytą w krzakach. Gdzie, nie 
powiem. Jej odszukanie zajmie wam nieco czasu, i o to właś- 
nie chodzi. A teraz podziękujcie niebiosom, że trafiliście na 


Dokończenie na str. 7 


